




O przemocy 
Przemoc jest częścią kultury, nie zaś natury - nie 
mówimy bowiem, że jaskółka używa przemocy 
połykając komara albo wilk, gdy sarnę zagryza. 
Nie mówimy też na ogół, jeśli pominąć oszalałych 
obrońców zwierząt, że przemocą jest ugotowanie 
krewetki. 

Przemoc była nieusuwalną częścią ludzkich dzie­
jów od ich początku, była nią także zorganizowana 
przemoc zbiorowa, czyli wojna. Nie wynika stąd, że 
wojnę i przemoc należy sławić jako rzecz zgodną 
z naturą i życiu służącą, chociaż nie brakło takich, 
co tak czynili; powiadali oni, że wojna jest sposob­
nością do kwitnienia cnót męskich, odwagi i goto­
wości do oddania życia za sprawę własnego ple­
mienia, że w niej się wykształca wielkość duchowa, 
heroizm, zdolność do znoszenia cierpień . W rzeczy 
samej trudno się kłócić z poglądem, że odwaga 
jest rzeczą dobrą, lecz w tych pochwałach chodzi­
ło o to, że wojna jest rzeczą dobrą, bo wychowuje 
ludzi w cnotach, które są pożyteczne na wojnie. 
Było w tym milczące założenie, że wojny nie tylko 
zawsze były, lecz zawsze będą. 

Leszek Kołakowski 
Mini wykłady o maxi sprawach 







Grażyna Jagielska: 
Zrozumiałam, że bycie korespondentem wojen­
nym ma w sobie coś z hazardu. Kiedy przegrywasz, 
podbijasz stawkę. Ale ile razy coś takiego może się 
udać? Ile razy 1 O? 20? 30? 40? 
Udało się 53 razy. Nie miało prawa. 

Wojciech Jagielski: 
Jeden z moich bohaterów mówił: Pan Bóg nie za­

dawałby sobie tyle trudu, by stwarzać czło­
wieka tylko do życia codziennego. Jeżeli 

ktoś ma talent, a zakładam, że każdy 
ma, to musi go wykorzystywać. I nie 
można poprzestać na byciu naj-

lepszym na swojej ulicy. Trzeba 
być najlepszym na świecie. 

Grażyna Jagielska: 
To prowadzi prostą drogą do 
psychiatryka. Pasja jest siłą 
twórczą, ale kiedy brakuje w 
niej umiaru, staje się destruk­
cyjna. A w pasji nie ma umia­
ru. Uzależnia tak samo jak al­

kohol czy narkotyki. 

Wojciech Jagielski: 
Zamykając drzwi od domu, prze­

poczwarzałem się w robota nasta­
wionego tylko na dziennikarstwo. 

Byłem bezwzględny. Ale takie podejście . 
do zawodu wydaje mi się przyzwoite. Chcesz 

pisać o czyimś cierpieniu, to musisz podejść naj­
bliżej. Inaczej to oszukaństwo. 

Grażyna Jagielska: 
Kiedy Wojtek wychodził i przez wiele tygodni nie 
było o nim żadnej wiadomości. Nie cały czas sie­
działam koło lodówki sparaliżowana strachem, bo 
przecież napisałam przez te 20 lat cztery książki, 
przetłumaczyłam 40, urządziłam trzy domy, a dwa 
wybudowałam. Wychowałam dwóch synów, od­
byłam kilkaset wizyt w urzędach, ugotowałam trzy 
tysiące obiadów. Jeśli dodać do tego jogę i pilates, 
to chyba można mówić o nadaktywności, prawda? 

Wojciech Jagielski: 
Jedyny dyskomfort to nasza obecność w tym tek­
ście. Nigdy publicznie nie eksponowaliśmy pry­
watności, a staliśmy się tworzywem tej książki. Dla 
mnie niezwykle ważnej. W rozwlekłej codzienności 
nie dostrzegałem tych wszystkich zdarzeń, o któ­
. rych Grażyna pisze. 

Grażyna Jagielska: 
Nasz najstarszy syn napisał właśnie powieść, 
w której wyraźnie odbija się obraz takie­
go nieuporządkowanego, zagrożone­
go świata. 
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